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BO LESŁA W  L IM A N O W SK I
W  setnym roku życia zmarł  ś. p. Bolesław Lima­

nowski,  zgon którego odbił  się głosnem echem nie tyl­
ko w Polsce, ale i zagranicą.  Życie Jego bowiem było 
wypełnione neustanną  walką  o sprawiedl iwość dla Pol ­
ski pracujące j  i niepodległość kraju.  Przez całe swe ży­
cie szedł  On po raz wytkniętej  drodze,  nie odstępując od 
ideałów raz obranych przez siebie, w pierwszych latach 
swej pracy społecznej.  '

Powstan ie  styczniowe zastaje Limanowskiego na 
emigracji  w Paryżu,  j ednak  na wieść o zaburzeniach 
w' kraju wraca  do Wilna  i bierze czynny udział  w  przygo­
towaniach do powstania.  Jako  członek Komitetu Cen­
tralnego Litwy został  a resz towany i zesłany do północ­
nej Rosji. Na  zesłaniu otrzymuje wiadomość o wybuchłem 
powstaniu,  przedsiębierze ucieczkę aby  wrócić do kraju.  
Zos taje  jednak schwytany  i zesłany powtórnie.

W  1868 wraca  do kraju i będąc w trudnych w a ­
runkach mater jalnych otrzymuje prace  w fabryce me ta­
lowej w W arsz aw ie  jako robotnik i bezpośrednio się 
s tyka  z k lasą  ludzi dla której pozostał  do końca życia 
sz tanda rowym człowiekiem i wychowawcą .

W  jakiś  czas potem wyjeżdża  do zaboru aust ry-  
jackiego,  skąd Go rząd tamtejszy wydala .  Zmuszony był 
więc wędrować  po  różnych kra jach Europy.  Tułaczka  
Jego t rwała lat 18 w  ciągu których zazna ł  wiele biedy 
j niedostatku.

Gdy w roku 1892 na zjeździe paryskim powstała  
Polska  Pa r t j a  Socjal istyczna,  Limanowski  przewodniczył  
.tym obradom.  Od tej chwili wiernie pozostawał  w szere­

gach P. P. S., począ tkowo w Związkach  Zagranicznych 
Socjal istów Polskich, później na różnych posterunkach  
w  kraju.

Dopiero w roku 1907 pozwolono Mu wrócić do Kra­
kowa, gdzie niezwłocznie wziął  czynny udział  w  pracach 
organizacj i  robotniczych.  Bierze również udział  w two­
rzeniu Legjonów.

Po powstan iu  Polski Niepodległej Limanowski  już 
jako starzec osiemdziesięciokilkuletni,  ale młody duchem,
0 nieugiętym charak te rze i pełen zapa łu nie ustaje w swej 
pracy  dla dobra  przyszłych pokoleń. Bierze wszędzie 
żywy udział,  gdzie chodzi o organizac je  robotnicze
1 oświatę.  P ie rwszy podpisuje  s ta tut  uniwersytetu robot ­
niczego T.  U. R.

Ot rzymawszy  manda t  sena tora  Rzeczypospolitej  
przewodniczy  na pierwszem posiedzeniu Senatu.

Bolesław Limanowski  to nie tylko bojownik i dzia ­
łacz lecz również uczony wielkiej miary, wnikl iwy histo­
ryk i socjolog na k tórego dziełach kształciły się i wycho­
wywały trzy pokolenia.

T ru dn o  jest  w krótkim szkicu nakreślić dostatecz­
nie jasno obraz  Bolesława Limanowskiego.  Wysta rczy  
powiedzieć że jest  to wielki syn Polski i wielki wódz 
klasy robotniczej.

Pogrzeb  Bolesława Limanowskiego stał  się wielką 
manifestacją  uczuć mas pracujących.  Około pięćdziesiąt  
tysięcy osób, mnós two sz tandarów,  delegacji  i wieńcy o d ­
prowadza ło  Go na miejsce wiecznego spoczynku.
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Pr agn ąc  oddać hołd wielkiemu działaczowi,  Z a ­
rząd Oddzia łu Warsz awsk ie go  naszego Związku,  wezwał  
członków do udziału w pogrzebie i wskutek czego zak ła ­
dy li tograficzne w tym dniu, w  godzinach poobiednich 
były 'n ie  czynne;  koledzy zaś  licznie wzięli udział  w tej 
żałobnej manifestacji .

Ostatni  raz,  przy bramie  cmentarnej ,  sz t anda ry  
Organizacj i  Robotniczych salutowały  zmarłego;  na grobie- 
zaś, po przemówieniach,  delegacje złożyły wieńce, 
a wśród nich i od naszego Związku z napisem:  „ B o jo w ­
nikowi S p ra w y  Robotnicze j  —  Z w ią ze k  Litografów,. 
C hem igrafów  i Pokrew nych  Z a w o d ó w  w Polsce”.

WI Ę Ź  K O L E Ż E Ń S K A
Z racji odbytych Walnych  Zebrań Sp ra w oz daw ­

czych w  Oddzia łach naszego Związku,  które są sp r a w ­
dzianem wartości  organizacyjnej  i korekturą posunięć 
taktycznych,  nie jednemu z nas nasuwa ją  się refleksje, 
c zy  nast roje uczestników Walnych  Zebrań odpowiada ją  
zadaniom organizacyjnym naszego  Związku i czy a t ­
mosfera w jakiej się odby wają  Waln e  Zebrania  S p ra ­
wozdawcze  są właściwe t. j. p rowadzące  do realizacji 
celów, jakie nakreśli ła sobie zawodowa  organizacja.

Przebieg tych Walnych  Zebrań  nie da się podcią ­
gnąć pod jakąś  ogólną  zasadę,  gdyż wpływa na  to uspo­
sobienie czy temperamenty  au tochtonów poszczególnych 
dzielnic naszego kraju.

Naogół  jednak  Walne  Zebranie Sprawozdawcze  
wr naszych Oddzia łach cechuje po wag a  i powściągliwość 
w wypowiadniu są dó w  czy u w ag  lub też w zgłaszaniu 
wniosków ,rewolucyjnych” .

Być może, że z tych powodów niektórzy nasi 
członkowie, zwłaszcza  młodszej generacji ,  uczęszcza ją­
cy na zebrania innych organizacji ,  gdzie ma ją  miejsce 
poisy mówców, mog ą  odnieść nie korzystne wrażenie co 
do wartości  naszej  Organizac ji  zawodowej .

•Otóż t rzeba  rozprószyć powątp iewania  tych Ko­
legów odnośnie siły i faktycznej  wartości  naszego 
Związku,  bowiem war tość  organizacj i  zawodowej nie 
mierzy się ilością szumnych przemówień czy rezolucji, 
lecz rezul tatami  obrony interesów zrzeszonych człon­
ków.

Aby jednak  Organizac ja  mogła się wykazać  do- 
datniemi rezul tatami pracy,  Ogół  musi pilnie przes trze­
gać regulamin Związkowy i uchwały Za rządu ,  obowią-.  
żujące w równym stopniu nas wszystkich.

Lecz oprócz powyższych obowiązków zasadni ­
czych istnieje jeszcze coś, co ma poważne  znaczenie dla 
wewnętrznej  konsolidacji  członków —  to współżycie 
koleżeńskie.

Czem jest  ona dla nas —  związkowców każdy so­
bie zdaje sprawę i p rzeświadczony jest że bez serdecz­
nej więzi koleżeńskiej Związek byłby wys tawiany  na 
ciężkie próby,  których unikamy dzięki skutecznej  d z ia ­
łalności Związku,  opartej  właśnie na pods tawach  szcze­
rego współżycia koleżeńskiego.

Jednym z takich przykładów wysokiej miary 
współżycia koleżeńskiego jest  fakt, jaki miał miejsce nie­
dawno w Oddziele Poznańskim,  gdzie poważnie chore­
mu skarbnikowi Oddzia łu zasz ła  konieczność dokona­
nia zabiegu t ransfuzji  krwi. Jakoś się tak złożyło, że 
najbliższe pokrewieństwo nie mogła wypełnić tego obo­
wiązku względem chorego członka rodziny, wobec cze­
go Zarząd  Oddzia łu  zaape lował  do kolegów, aby po­
spieszyli z pomocą choremu skarbnikowi.

Na  ochotnika zgłosiło się 6-ciu związkowców 
z działaczami  Oddziału na czele, którzy oczywiście po­
siadali  warunki  do oddania  krwi bez poważnego 
uszczerbku własnego zdrowia.  Po  zbadaniu przez leka­
rza ga tunku krwi poszczególnych kolegów, wybór  padł  
na sekretarza  Oddziału,  który też wypełnił  ten chwaleb­
ny obowiązek.

I chociaż Oddzia ł  Poznański  mógłby  kupić tą ko­
nieczną porcję krwi, bo przecież stać Ich na to. a p ro­
dukt  ten jest  do nabycia,  Oni jednak  czynem swym w o ­
leli zadokumentować ,  że więź koleżeńska to nie czcze 
frazesy.

P iękny czyn Kolegów Poznańskich,  ujawniony  zo­
stał dzięki obecności delegata Zarządu  Centralnego na 
Walnem Zebraniu Sprawozdawczem,  a ściślej mówiąc 
już po Walnem Zebraniu,  gdyż w sprawozdaniu  Z a r z ą ­
du Oddziału sp rawa pomocy w tych rozmiarach nie by­
ła omawiana .  Ze względu jednak na wielką war tość  
moralną,  zasługuje  by Ogół  nasz był o tern poinfor ­
mowany.

S. S.

Litografowie w Powstaniu Styczniowem
Rokrocznie w całej Polsce obchodzona  jest  u ro­

czyście rocznica Powst an ia  Styczniowego,  która przypa­
da na d. 22 stycznia i w  tym dniu zasłużone honory o d ­
bierają nieliczni już, z pośród żyjących,  uczestnicy tego 
powstan ia .  Powstan ie  Styczniowe można  podzielić na

dw a okresy, a mianowicie:  na okres przygotowawczy,  po­
cząwszy od manifestacj i  W a r s z a w y  z powodu z jazdu  
3-ch monarchów w roku 1860 i okres fak tycznego  pow ­
stania  ogłoszony przez Tymc zasow y Rząd  Naro do w y 
w d. 22 stycznia 1863 r. .
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Po upadku powstania  l is topadowego (1831 r.) 
av kraju,  z którego wyemigrował najbardziej  war tościo­
wy element, zapanowała  wśród społeczeństwa apa t ja  do 
tego stopnia,  że z mar twoty tej nie obudzi ła ich nawet  
wiosna  ludów —• 1848 r.

W  okresie przygotowaczym powstania,  miało 
miejsce szereg wypadków,  które wzmogły działalność 
tajnych organizacyj ,  a już najdonioślejszym momentem, 
zespalającym wszystkie wa rs t wy społeczeństwa polskie­
go przeciwko Moskalom, była manifestac ja  ludu w a r ­
szawskiego wynikła z powod u pogrzebu 5-ciu ofiar, po­
ległych w  d. 27 lutego 1861 r.

Wkrótce  na  widownię poli tyczną wkracza postać 
margrab iego  Wielopolskiego,  który uważa , że wszelkie 
demons trac je  przeciwko carowi i hasła niepodległościowe 
są  niedorzecznością i snuje projekty wyrzeczenia się walk 
z Rosją przez społeczeństwo polskie i zbra tan ia  dwuch 
narodów' słowiańskich —  polskiego i rosyjskiego.

Konsekwentnie pr zeprowadza jąc  swe plany W ie­
lopolski,  mając  wpływ na namiestnika Gorczakowa,  s ta ­
ra  się stłumić działalność osób lub też organizacyj ,  k tó­
re rozwinęły życie polityczne w  kraju i budziły ducha  
narodowego.

Takim pos tępowaniem zniechęcił do siebie prze­
waża jący  ilościowo i jakośc iowo odłam społeczeństwa 
polskiego, a gdy manifestacje coraz częściej poczęły się 
odbywać  na ulicach W ars zaw y ,  na wniosek Wie lopol ­
skiego wyd ano rozporządzenie na mocy którego odtąd 
wszelkie zbiegowiska miały być bezwzględnie tłumione 
przy użyciu broni.

W  pamiętnej  manifestacj i  8 kwietnia 1861 r. na 
placu Zamkowym,  wojsko wykorzysta ło w  całej pełni 
nowe rozporządzenie,  s t rze la jąc do mani festantów,  
wskutek  czego padło około dwustu zabitych i przeszło ty­
siąc rannych.

Oburzenie,  spowodowane  tą rzezią, było wśród  ca­
łego społeczeństwa nieopisane i szczególnie obwiniano 
o  to Wielopolskiego.  Po  krwawym dniu 8 kwietnia us t a ­
ły w W arsz aw ie  manifestacje,  ale nieufność względem 
Wielopolskiego coraz bardziej  wzrastała,  ludność zaś 
w  całym kraju była w najwyższym stopniu podniecona.

St ronnictwa dążące  do odzyskania niepodległości 
podzieliły się na umiarkowanych  czyli „białych” i ra ­
dyka łów  czyli „czerwonych” . Biali wykluczali  walkę 
zbro jną  przeciw najeźdźcom w obecnej chwili, czerwoni 
zaś  rzucili hasło tworzenia siły zbrojnej,  aby przy lada 
•sposobności z orężem wystąp ić  przeciwko Moskalom.

Zdecydowanym przeciwnikiem czerwonych stał  się 
Wielopolski  i w  celu posiadania  bl iższych informacji  na­
wiązał  kontakt  z organizac ją  białych, żąda jąc  od nich 
aby  wydali  w  jego ręce całą organizację  czerwonych;  
zapewnia ł przytem, że nie myśli gubić czerwonych,  lecz 
tylko wyśle ich wgłąb  Rosji. Przywódcy białych żądali 
gwaranc ji  od Wielopolskiego na piśmie, że dot rzyma 
swego słowa, bowiem pewni byli, że rewolucjoniści nie 
będą  mieć miłosierdzia dla zdrajców. Wielopolski  na 
pisemne zobowiązanie  nie chciał się zgodzić.  W  taki to 
sposób czerwoni ocaleli.

0  zamiarach Wielopolskiego dowiedzieli się czer ­
woni, którzy też postanowili  wykonać zamach na niego. 
Dnia 7 sierpnia 1862 r., l i tograf Aleksander  Ryli strzelił 
dwukrotnie do Wielopolskiego,  gdy  ten wchodzi ł  do 
gmachu Komisji Skarbowej (obecnie Ministerstwo Sk a r ­
bu, plac Bankowy)  lecz chybił  i został  ujęty. Zamach 
został  powtórzony dnia 15 sierpnia tegoż roku. I tym 
razem zamachu dokonał  l i tograf nazwiskiem Jan Rzoń­
ca; gdy  margrab ia  przejeżdżał  powozem przez Aleje 
Ujazdowskie,  wskoczył  na stopnie powozu i z zatrutym 
sztyletem rzucił się na Wielopolskiego.  Ale ten się uchy­
lił od ciosu, Rzońca zaś został  obezwładniony i osadzony 
w cytadeli.

Powszechnie  spodziewano się, że Wielopolski  nie 
zastosuje kary śmierci w  stosunku do zamachowców,  lecz 
zawzięty margrab ia  nie myślał  o łagodzeniu wyroku,  lecz 
przeciwnie,  dążył  by wyrok śmierci uzyskać.

Dnia 26 sierpnia Ryli i Rzońca zostali publicznie 
powieszeni  na s tokach cytadeli warszawskie j .

Wykonanie  wyroków śmierci wywołało głosy obu­
rzenia w całym kraju i zagranicą,  za równo w prasie 
polskiej jak i cudzoziemskiej .  W  dniu 28 sierpnia w  ko­
ściołach warszawskich  odprawiono nabożeńs two żałobne 
za dusze straconych,  a za przykładem W a r s z a w y  poszły 
i inne miasta prowincjonalne.

Powstanie,  mimo bohaterskich wysiłków, szeregu 
pięknych zwycięstw nad wojskiem rosyjskiem, zostało 
zgniecione w nierównej walce,  a ostatni dyktator  pow­
stania Romuald T ra u g u t  oraz czterej członkowie Rzą­
du zostali straceni dnia 5 sierpnia 1864 r. na tern s a ­
mem miejscu, gdzie zostali straceni Ryli i Rzońca.

1 mimo tak tragicznego  epilogu Powstan ie  Stycz­
niowe przerywając  bierność społeczeństwa,  datujące się 
od Powstan ia  Lis topadowego,  wykazało,  że idea niepo­
dległości kraju głęboko tkwi w narodzie Polskim.

s. s.

W klęsły druk offsetowy sposobem „Eggen”
Głównym argumentem przeciwników druku of fse­

towego było twierdzenie,  że obraz ( szczególnie przy ro­
bota ch  jednobarwnych)  jest  zbyt  monotonny i bez kon­
trastu.  Ztego też powodu większość prac  jednoba rw­
nych wykonywano drukiem wklęsłym ( rotograwjuro-

wym) lub zwykłym, bo te techniki tych wad nie posia­
dają.  Wysokokoncentrowanemi  farbami s tarano  się wy­
równać wpływ rozczepienia fa rby  (z płyty na gunię, 
z gumy na papier ) .  Nie wys ta rcza ło  to jednak,  bo nie 
zawsze  różne sposoby fotoli tograficzne pracowały bez
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zarzutu,  wymagając  przy druku bardzo  chudego pod­
kładu farby,  przez przez co obraz  za tracał  głębię i kon­
trast .  Szczególnie dało to się we  znaki p rzy blachach 
maszynowych sporządzonych za pomocą  przedruku,  bo 
tu nas tępowało zgrubienie punktu,  w maszynie po tęgo­
wane  jeszcze miękką farbą.

Z chwilą wprowadzenia  wklęsłodruku offsetowe­
go (przyczem, jak wiadomo,  iprzez t rawienie osiąga się 
pewne,  chociaż minimalne pogłębienie'  punktu poniżej 
poziomu z ia rna) —- pogłębiony punkt,  chroniony od  roz­
gniecienia, umożliwił danie grubszej  powłoki farby.  Z n a ­
czenie jednobarwnego druku offsetowego wzrosło,  j ed­
nak  wykonywanie tego sposobu nie wszystkim było umo­
żliwione, gdyż urządzenia i przystosowanie się pochła­
niało dużo czasu i ,pieniędzy, przytem konieczne p re pa ­
raty były nieraz bardzo  drogie.  Przy  bardzo  ładnych 
sukcesach uzyskanych gdzieniegdzie,  p rak tyka  wy kaza ­
ła jednak  poważne  wady.  Założenie wklęsłodruku offse­
towego było następujące:

Jeżeli obraz jest wklęsły (pogłębiony) ,  można  dać 
więcej farby bez obawy zgrubienia rysunku,  rysunek 
jest  t rwalszy,  bo przy druku niepodlega jący tym wszys t ­
kim niszczącym działaniom mechanicznym,  na które n a ­
rażony jest  rysunek położony na powierzchni  ziarna bla ­
chy. Te  przewidywania  się sprawdziły,  pominięto jed­
nak konieczne przy druku zwilżanie blachy. Okazało 
się, że najdel ikatniejszy pogłębiony punkt  sia tkowy za­
t rzymuje wilgoć dłużej niż grubszy,  a więc nie może przy­
jąć wysta rcza jącej  do dobrego  krycia ilości farby,  bo 
stale pokryty jest  cieniuteńką błoną wilgoci.

Przebieg  druku był następujący:  Przy  na joszczęd-  
niejszem zwilżaniu blacha o t rzymywała tylko tyle wody,  
ile konieczne było do nietonowania  blachy, j ednak  drob­
ny punkt  pochłaniał  jej więcej,  przez oo izolował przy­
jęcie farby.

Przy  maszynach wolnobiegnących było dos ta tecz­
nie czasu na wyparowanie  wilgoci, punkt  mógł  więc

przyjąć farbę i dobrze wydrukować,  natomiast  przy m a ­
szynach szybkobieżnych najdrobniejsze punkty nie dru ­
kowały, mimo, że na blasze stały bez zarzutu.  P o  dłu­
gotrwałych i uciążliwych pr ób ach  znaleziono korzystne 
rozwiązanie w postaci bardzo  intensywnego t łuszczowego 
związku między blachą  a rysunkiem. Okazało się przy­
tem, że bez żadnego uszczerbku dla jakości można  zre­
zygnować z pogłębiania rysunku a druki z maszyny 
w zupełności nie ustępowały wklęsłodrukom offsetowym, 
i —  co bardzo  ważne —  nie posiada ły omawianych wad 
przy  druku.

Te ważkie dla druku of fsetowego odkrycia pro­
wadzi ły do rozbudowy sposobu „ E g g e n ” i wskaza ły  zu­
pełnie nowe drogi.  Znaleziono przytem bardzo  p o ż ą d a ­
ne połączenie kopji z przedrukiem, ponieważ można  tak 
kopje jak  i przedruki  wykonywać  na tej samej zasadz ie  
i tym samym materjałem. Często w kolach fachowych 
przy wprowadzaniu  wklęsłodruku offsetowego w yraża ­
no życzenie pogłębienia także przedruków. Od kilku 
lat jest  to już możliwe, j ednak  jakie to przynosiło ko­
rzyści? Ściśle biorąc żadnych,  bo pogłębianie przedru­
ków także przy wysokich nakładach jest obecnie zupeł­
nie zbędne i przyczynia się tylko do podrożenia spo rzą­
dzania płyt. Pogłębianie przedruków powoduje wianie 
punktów,  gdyż te nie posiadają  przeważnie tak inten­
sywnego krycia jak w kopji. Stwierdzono także, że 
przez pogłębianie rysunku powstawały  trudności  i s t ra ­
ty czasu przy szlifowaniu.

Metodą „ E g g e n ” można  bez pogłębiania dojść 
prędzej i taniej do celu. Osiągnięte druki wykazują  wiel­
ką głębię. Płyty są bardzo  trwałe,  wyt rzymują  duże n a ­
kłady i nie przyspa rza ją  drukarzowi  najmniejszych t rud­
ności. Przy  sposobie „ E g g e n ” z rezygnowano z każdego  
zbędnego preparatu,  wobec czego oszczędność szczegól­
nie przy sporządzaniu  kopji jest  poważna .

A. Messerli.  T łum aczył Mak.

Z żyda Organizacji. 

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale Górno - Śląskim
W  dniu 17 lu tego  r. b. o dby ło  się  W aln e  Z ebran ie  S p ra ­

w o z d a w c z e  Oddziału  G órno-Ś lą sk iego  w  S o s n o w c u  p rz y  licz- 
nem udziale  cz łonków  o raz  d e leg a ta  Z a rz ąd u  C en tra ln eg o  kol.
A. S te lm a ch a  z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  dz iennym : 1) Z a g a ­
jenie i p ow itan ie  d e leg a ta  Z a rz ą d u  C en tra ln eg o ;  2)  W y b ó r  pre-  
z y d ju m ;  3 )  O d czy tan ie  p ro toku lu  z o s ta tn ieg o  R oczn eg o  Z eb ra ­
nia;  4 )  S p ra w o z d an ie  z dzia łalności Z a rz ą d u ;  5 )  S p ra w o z d a ­
nie k a so w e ;  6 ) S p ra w o z d an ie  Komisji R ew izy jne j ;  7) W y b ó r  
Z a r z ą d u ;  8 ) S p ra w y  c en n ik o w e ;  9)  Kartel  p ro d u k c ji  na  bla­
sze ;  10) W o ln e  wnioski.

Z eb ra n ie  zaga it  p re z e s  Oddziału  kol. N a czy ń sk i  W alter ,  
w i ta jąc  w  se rd eczn y ch  s ło w ach  p rzy b y łeg o  n a  Z ebran ie  dele­
g a ta  Z a rz ąd u  C en tra ln eg o  kol. S te lm ach a  oraz  licznie p rz y b y ­
łych cz łonków  Oddziału.

Kol. S te lm ach  na  pow itan ie  ze s t ro n y  p re z e sa  Oddziału  
odpow iedzia ł  imieniem Z arząd u  C entra lnego ,  życząc  Z eb ra n y m  
o w o c n y c h  obrad .

N a p rz ew o d n icząceg o ,  na  w n iosek  kol. S te lm acha ,  p o ­
w ołano  kol. N aczy ń sk ieg o ;  na  a se so ró w  kol. kol.:  B rey era  
i D u d k a ;  na  se k re ta rz y  kol. kol.:  Koście leckiego i G w o źd n ia .

P ro to k u l  z o s ta tn ieg o  R oczn eg o  W aln eg o  Z eb ra n ia  o d ­
czytał kol. Kościelecki, k tó ry  Z ebran i  przyjęli  bez  zmian. N a­
stępnie ,  w o g ó lnych  z a ry sach ,  p rzedstaw i!  dzia łalność  Z arząd u  
Oddziału  p rz ew o d n ic zą cy  kol. N aczyńsk i ,  p o c ze m  se k re ta rz  kol. 
Kościelecki re fe row ał  dzia łalność  Z a rz ąd u  w  szczegó łach ,  z k t ó ­
rych  w yn ika ,  że okres  sp r a w o z d a w c z y  p rzy sp o rzy ł  w a r to śc i  
o rg an izacy jn y ch ,  chociaż  jeszcze,  z p rzy czy n  nie za leżnych  od
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Z arząd u ,  nie w  takich  ro z m ia ra c h  ja k b y  się t eg o  m o żn a  było 
spodz iew ać .

G ło w n em  zad a n ie m  Z a rz ąd u  było  o rg an izo w an ie  kole­
gó w ,  k tó rz y  d o ty ch c za s  nie m a ją  z d e c y d o w a n e g o  oblicza 
Z w iąz k o w e g o .  W  dniu 8  lipca, na  sk u te k  po lecen ia  Z arząd u  
C entra lnego ,  zw o łan e  zos ta ło  w  tym  celu W aln e  Z ebran ie  
z udzia łem  k o leg ó w  d o tąd  form alnie  nie na leżący ch  do 
Z w iązku .

Na Z ebran iu  tem  os iągn ię to  doda tn ie  rezu lta ty ,  bow iem  
przystąp i ło  do O rgan izacj i  7 ko legów .

Nie m nie jszą  w a g ę  Z a rz ą d  p rz y k ła d a ł  do sp r a w  uczniów , 
a ze w zg lędu  n a  w ie lką  liczbę całkowicie  b ez ro b o tn y ch ,  usilnie 
działał  w  celu zapobieżen iu  p rz y jo m a w a n ia  n o w y c h  uczn iów , 
sk ład a jąc  w  U rzędach  m em o rja ły  w  tej sp ra w ie  i pow o łu jąc  
Komisję E g zam in acy jn ą .

,  łn te rw e n jo w a n o  rów nież  w  sp raw ie  objęc ia  p o sa d y  na 
Ś ląsku przez  m aszy n is tę  Po ź n iak a  z Poznan ia .

W  dniu 13 s ty czn ia  b. r.  u rząd zo n o  p o ra ź  p ie rw szy  
„ O p ła tek  K oleżeńsk i '’, k tó ry  p o d  k ażd y m  w zg lęd em  był u d a ­
ną  imprezą .  N adm ien ić  należy, że udział  w  op ła tku  wziął,  za ­
p ro szo n y  przez  Z arząd ,  p rezes  Zw. D ru k a rzy  Oddziału  Sosno­
w ieck iego  kol. Jażyńsiki.

W  celu u ła tw ien ia  w p łacan ia  w k ła d ek  członkom  n asz e ­
g o  Oddziału,  k tó rzy  są  zatrudn ien i  w  sz e reg u  m ias tach ,  za  p o ­
ra d ą  Z arz ąd u  C en tra ln eg o  o tw o rzy liśm y  ko n to  P. K. O. w  Ka­
to w icach  do k tó reg o  ko ledzy  m o g ą  w p łacać  w kładki  cz ło n k o w ­
skie z a  p o m o cą  p rzek azó w .

W ysła l iśm y  p a m ią tk o w y  g w ó ź d ź  do d rz e w c a  s z tan d a ru  
C en tra ln eg o  Z w iąz k u  B u d o w la n eg o  w e  L wowie .

W  roku sp ra w o z d a w c z y m  o d b y to  10 Z eb ra ń  miesięcz­
nych  z czego  jed n o  Z eb ran ie  N a d zw y cz a jn e  w  dniu 25 lis to­
p a d a  p rz y  udziale de leg a ta  Z arz ąd u  C en tra ln eg o  kol. p rezesa  
St.  Sz lezyngera .

L is tów  o t r zy m an o  82 i 11 okóln ików ; w y s łan o  lis tów 
134 i 3 te leg ram y . S p ec ja ln a  Kom isja  łącznie  z Z arz ąd e m  opra ­
c o w a ła  p ro jek t  u m o w y  zb iorow ej.

S p ra w o z d an ie  K asow e  zdał  kol. ska rb n ik  M ró w k a  F ra n ­
ciszek w  k tó rym  aczkolw iek  są  zw iększone  w p ły w y  za  w k ła d ­
ki, to  jed n a k  nie w  d o s ta teczn e j  mierze.

W  imieniu Komisji R ewizy jnej  zab ra ł  głos kol. G w óźdź ,  
s tw ie rd za ją c  zg o d n o ść  i na leży ty  p o rz ąd e k  w d o k u m en ta ch  ka ­
so w y c h  oraz  z g ła sz a  w n io sek  o udzielenie a b so lu to r ju m  u s tę ­
p u jącem u  Z arządow i.

W n io sek  ten  u ch w alo n o .  W  imieniu Z arząd u  C entra l­
n e g o  kol. S te lm ach  p o d z ięk o w a ł  u s tę p u ją ce m u  Z arz ąd o w i  za 
w a r to śc io w ą  i w y t r w a łą  pracę.

Kol. sk a rb n ik o w i  M rów ce ,  k tóry  s p ra w u je  sw ój  u rząd  
od  pięciu łat,  koledzy wyróżnili  p ra c ę  Jego  p o d z iękow an iem  
przez  p o w s ta n ie  z miejsc.

P rzed  w y b o ra m i  do Z arząd u ,  zab ra ł  głos kol. S te lm ach  
z w ra c a ją c  się do k o leg ó w  a b y  do Z arząd u  w ybieral i  ko legów , 
k tó rzy  m o g ą  pod o łać  tym  o bow iązkom .

Kol. B reyer  w y s tąp i ł  z wniosk iem , a b y  w y b ra ć  p o n o w ­
nie u s tę p u ją cy  Z arząd .  W n io sek  ten  u chw alono .  Kol. Koście- 
lecki p ro s i  o  zwolnienie  z p ra cy  w  Zarządzie ,  m o ty w u ją c  p rze ­
m ęczeniem . N ad  p o w y ż sz ą  s p r a w ą  w y w ią za ła  się d łuższa  dy­
sk u s ja  w rezultac ie  k tórej w yłon iono  dwie k a n d y d a tu ry  n a  se ­
k re ta rzy :  kol. Koście leckiego i kol. G w oźdz ia .  W ięk szo śc ią  gło­
só w  zosta ł  w y b ra n y  na  se k re ta rz a  kol. Kościeleeki, na  zas tę p cę  
kol. Gw óźdź .

Ze w zg lęd u  że viee p rezes  kol. M rożek w y jecha ł  do Kra­
k o w a  na  j eg o  miejsce  został  jednog łośn ie  w y b ra n y  kol. B reyer.

N o w y  Z a rz ą d  u k o n s ty tu o w a ł  się ja k  n a s tęp u je :

P rezes  —  kol. N aczyńsk i  W a l te r ;  v icej p rezes  —  kol. 
B reyer  L eon ;  sek re ta rz  —■ kol. Kościeleeki S tan is ław ;  s k a r b ­
nik —  kol. M ró w k a  F ran c iszek ;  z a s tę p c a  se k re ta rz a  —  kol. 
G w ó źd ź  Adolf.

Do Komisji Rewizyjnej  w y b ra n o  kol. kol.:  Szedla  Stani­
s ł a w a  i D u d k a  P io tra ,  poczem  p rz ew o d n ic zą cy  zarządził  10 mi­
n u to w ą  p rzerw ę .

Po  p rz e rw ie  p rz y s tąp io n o  do 8 -g o  p u n k tu  p o rząd k u  
dz iennego ,  w k tó rym  kol. G w ó źd ź  o d czy ta ł  p ro jek t  u m o w y  
zb iorow ej ,  o p ra c o w a n y  przez  Z arząd .

W  dyskusji  o św ie t lano  p o szczegó lne  p u n k ty  u m o w y  
i p o s ta n o w io n o  p ro jek t  u m o w y  p rzes łać  Z arz ąd o w i  C en tra lne ­
mu do  akcep tac ji .

S p ra w ę '  ka r te lu  p rzem y słu  .b laszanego  re fe row ał  kol 
S te lm ach ,  o s t rz eg a ją c  k o leg ó w  p rzed  wszelkiemi ew en tu a ln o ­
ściami.

W  w olnych  w n io sk ach  kol. p rz ew o d n ic zą cy  odczy tał  
u c h w ałę  j a k ą  p o w iz ę tą  na  p o przedn im  R ocznem  Zebraniu ,  a b y  
n a zw isk a  k o leg ó w  k tó rz y  w y ła m u ją  się  z z a sad  solidarności,  
były w y w ie sz o n e  w lokalu Z w iąz k o w y m  oraz  o g łaszane  w  na­
szy m  o rg a n ie  „ P ra co w n ik u  G ra f iczn y m ” .

Z p o ś ró d  o d c zy tan y c h  nazw isk  o b e cn y  kol. Kurt Ze- 
cher t  zgłosił  p rzy s tąp ien ie  do Organizacj i .

W reszc ie  p rzew o d n ic zą cy  z a p ro p o n o w a ł  w sp ó ln ą  fo to g ra ­
fię uczes tn ik ó w  W a ln e g o  Zebran ia ,  na  co ko ledzy  jednogłośn ie  
wyrazili  s w ą  zgodę.

N a  tem  Z ebran ie  zam knię to  o godz. 15 min. 30.

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale Poznańskim

W  sobo tę ,  d. 23 lu tego  w  lokalu P iw nicy  R a tuszow ej ,  
odbyło  się D oroczne  W alne  Z ebran ie  S p r a w o z d a w c z e  O d dz ia ­
łu P o z n a ń sk ieg o  z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  o b ra d :  1) Z a g a ­
jenie ;  2)  W y b ó r :  a )  p rz ew o d n icząceg o ,  b )  se k re ta rza ,  c) ław ­
n ików ; 3 )  O d czy tan ie  p ro to k u łu ;  4)  S p ra w o z d an ie  Z a rz ąd u :  
a )  p rezesa ,  b )  sek re ta rza ,  c) sk a rb n ik a ;  5)  S p ra w o z d an ie  Ko­
misji R ew izy jne j ;  6 ) W y b ó r  pięciu cz łonków  Z arząd u  oraz  
trzech  cz łonków  Komisji R ew izy jne j ;  7)  W olne  wnioski.

O godzinie  20 m. 30 Z eb ra n ie  zaga ił  kol. p rezes  A d a m ­
ski w i ta jąc  d e le g a ta  Z a rz ąd u  C en tra ln eg o  w  sobie  kol. p rezesa  
St.  Sz lezyngera ,  p ro p o n u jąc  ró w n o cześn ie  by  kol. S z lezynger  
p rzew odn iczy ł  na  dzis ie jszym  Zebraniu .  Kol. Sz lezy n g er  dz ięku­
jąc za  s ło w a  pow itan ia ,  w i ta  Z eb ra n y ch  w  imieniu zw ierzch ­

nich W ład z  Z w iązku  i p ro p o n u je  by  kol. Adam ski,  k tó reg o  
pew ien  okres  p racy  o rgan izacy jne j  dziś się  zam y k a ,  ob ją ł  p ro ­
w ad zen ie  obrad .  P o w y ż s z a  p ro p o z y c ja  zo s ta ła  jednog łośn ie  
p rzy ję ta .  Kol. A dam sk i  obe jm u jąc  p rz ew o d n ic tw o  zaprosi ł  na  
ła w n 'k ó w  kol. kol.:  G e t t le ra  i S ab in iew icza  i na  s e k re ta rz a  kol. 
P ań czak a .

P rz e d  p rzystąp ien iem  do o b ra d  o d d a n o  hołd ś. p. s e n a ­
to row i  L im anow sk iem u,  z a s łu żo n em u  bo jo w n ik o w i o p r a w a  
dla robo tn ików ,  poczem  o d c zy tan o  pro toku ł  z o s ta tn ieg o  W al­
nego  Zebran ia ,  k tó ry  p rzy ję to  bez zmian.

N astępn ie  kol. p rezes  A dam sk i  wygłosi ł  sp ra w o z d a n ie  
z dzia łalności Z a rz ą d u  w k tó ry m  z o b raz o w a ł  p ra c ę  u s tę p u ją ­
cego  Z arząd u  za  rok ubiegły.  W  sp ra w o z d an iu  sw e m  kol. p re ­
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zes  w sk a z u je  n a  nie s ła b n ąc e  w c iąż  bezrobocie ,  k tó re  nie omi­
nęło i n a sz eg o  zaw odu .

W  roku  sp r a w o z d a w c z e m  p row adzi l iśm y  akcję  s t r a j ­
k o w ą ,  z zw ycięsk im  rezu l ta tem  a  to dzięki so l idarności  w s z y s t ­
kich ko legów .

W  ciągu naszej  kadenc ji  nie z aw sze  je d n a k  spo tyka li ­
ś m y  z tak im i doda tn iem i ob jaw am i,  jak  to miało miejsce  p o d ­
czas  s t ra jku .  M ie jm y jed n a k  nadzieję ,  że w s zy scy  nasi kole­
d zy  z ro zu m ie ją  w reszcie ,  że człowiek p r a c y  nie o p a r ty  o sw ą  
z a w o d o w ą  o rg an izac ję  nie je s t  w  s tan ie  w  dzis ie jszych w a ru n ­
k a ch  w  p o jed y n k ę  w a lcz y ć  sku teczn ie  o lepsze w a ru n k i  b y to ­
w an ia .  K ończąc  sp ra w o z d a n ie  kol. A dam ski nadm ienia ,  że u s tę ­
p u jący  Z a rz ą d  m oże  się  rów nież  poszczyc ić  p o w a ż n e m i  su k ce ­
sa m i  k asow em i.

S z czeg ó ło w e  sp ra w o z d a n ie  z dzia łalności Z arządu ,  
p rzed łoży ł  z e b ra n y m  kol. s e k re ta rz  M atuszew ski,  k tó re  b rz m ia ­
ło jak  n a s tęp u je :  Z eb ra ń  P len arn y ch  o d b y to  9, Z eb rań  n ad ­
z w y cz a jn y c h  w  zw iązku  z akc ją  s t r a jk o w ą  odbyło  się 3, P o ­
s iedzeń  Z arz ąd u  o d b y to  39, l is tów o t rzy m an o  54, w y s ła n o  50. 
W  roku s p r a w o z d a w c z y m  na  s z c ze g ó ln ą  u w a g ę  zas ługu je  prze­
p ro w a d z o n a  a k c ja  s t ra jk o w a ,  k tó ra  dzięki z rozum ieniu  w s z y s t ­
k ich k o le g ó w  zosta ła  przez  nas  w y g ra n a .  P ra c o d a w c y  p ro p o ­
now ali  5 %  obniżkę  płac, 48 g o d z in n y  tydzień  p ra cy  oraz  nie 
p łacen ia  z a  św ię ta  co ró w n a ło b y  się 15% obniżce. N a  wstęp ie  
obniżyli  p łace  o 5 %  na  co w s z y s c y  za re ag o w a l i  j ed n o d n io w y m  
p ro te s ta c y jn y m  stra jk iem .

A g d y  to os t rzeżen ie  nie po sk u tk o w a ło ,  w s z y s c y  zo rg a ­
n izow ani i n iezo rgan izow an i  opuścili  w a r s z ta ty  p racy ,  a b y  za ­
d o k u m e n to w a ć  s w ą  so l idarność  z W ład zam i  Z w iązk o w em i 
i p ro w a d z ić  s t ra jk  ta k  d ługo  dopóki p an o w ie  p ryncypa łow ie  
nie u z n a ją  s w e  p ro p o zy c je  za  nieistniejące.

W  ciągu ty g o d n ia  doszło do p o rozum ien ia  i p raco w n icy  
wrócili  do z a k ład ó w  na  d a w n e  w aru n k i .  W e  w rześn iu  zorgan­
i z o w a n o  w y c ieczk ę  do W a r s z a w y .  Podkreś l ić  należy n ad ­
zw y cza j  gośc inne  p rzy jęc ie  przez  Centra lę  za  co z t eg o  m iejsca  
jeszcze  raz  dz iękujem y.

S p ra w o z d an ie  K asow e,  w  z as tę p s tw ie  c h o reg o  sk a rb n i ­
ka,  p rz e b y w a ją c e g o  w  szpita lu ,  złożył kol. p re z e s  Adam ski,  
k tó ry  c z a so w o  też  pełni funkcje  sk a rb n ik a .  Ze sp ra w o z d a n ia  
w yn ika ,  że w  Oddziale  Poznańsk im , w  p o ró w n a n iu  z rokiem 
u b ieg łym  w zro s ła  o b o w ią zk o w o ść  w ś ró d  cz łonków  czego  do­
w o d e m  są  o b ro ty  k a so w e  i p rz ek a za n a  su m a  do Kasy  C en tra l ­
nej w y ż sz a  o 70 %  aniżeli  w  roku ubiegłym . P o w a ż n ą  n a d w y ż ­
kę w y k a zu je  rów nież  k a s a  lokalna.

W  n a s tę p n y m  punkcie  p o rządku  d z iennego  kol. S zy m ań -  
ski  E d m u n d  w  imieniu Komisji Rewizyjnej  s twierdził ,  że kwity  
i książki k a s o w e  s ą  prowadizone należycie  i s t a w ia  w n iosek  
o  udzielenie a b so lu to r ju m  u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i.  W niosek  
zosta ł  uch w alo n y .  P o  sp ra w o z d an iu  Komisji Rewizyjnej ,  p rz e ­
w o d n ic zą cy  o tw o rzy ł  dy sk u s ję  n ad  dzia łalnośc ią  u s tę p u ją ce g o  
Zarządu-.

W  dy sk u s j i  zabiera li  g łos n iek tó rzy  koledzy, a obszerne j  
k ry ty ce  p o d d a ł  dzia łalność  Z arząd u  de lega t  Z arz ąd u  C en tra lne ­
g o  kol. Sz lezynger ,  p o d k re ś la jąc  znaczen ie  dla ca łego  Zw iązku  
p rz ep ro w a d z o n e j  zw y c ię sk o  akcji cenn ikow ej.  R ezulta ty  tej  
akcj i  p rzesz ły  oczek iw an ia ,  a  n a w e t  zaskoczy ły  Z arząd  Cen­

tralny, k tó ry  nie sp o d z iew ał  s.ię, że tak  solidarnie  b ę d ą  b ron ione  
s p r a w y  u m o w y ,  tem bardz ie j  że P o z n a ń  d o ty ch c za s  był jednem  
z nielicznych m ias t  w Polsce,  gdzie  miały miejsce  dość  częste  
obniżki płac  i tak  niskich zaro b k ó w .

N a w y p a d e k  jed n a k  g d y b y  zaszła  p o t rze b a  bron ien ia  do­
ty c h c z a so w e g o  s tanu  posiadania ,  K asa  Centra lna ,  k tórej z asoby  
rów nież  wzrosły ,  przyjdz ie  z p o m o cą  O ddziałowi P oznańsk iem u .

Dalej o m aw ia jąc  dzia łalność  Z arząd u ,  kol. S z lezy n g er  p o d ­
kreśla  d o b r ą  g o sp o d a rk ę  Oddziału,  p o ru sz a  s p r a w ę  uczn iów  
i apelu je  do ko legów , k tó rzy  z n iezrozum iałych p o w o d ó w  nie n a ­
leżą do Organizacji ,  by  poddali  rewizji d o ty c h c za so w e  sw e  s t a ­
nowisko.

Z kolei p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  n o w e g o  Z arz ąd u  i pod  
naciskiem  Ogółu ,  Z a rz ąd  w poprzedn im  składzie  zgodził  się  p o ­
zo s tać  na s ta n o w isk a ch  na n a s tę p n y  okres,  dzie ląc m a n d a ty  
w n as tęp u jąc y  sp o só b :

Prezes  —  kol. A dam ski M ar jan ;  v iceprezes  —  kol. G rą -  
dzie lewski Józef:  s ek re ta rz  —  kol. M a tu szew sk i  T e les fo r ;  s k a rb ­
nik —• kol. Kunicki Stefan , k tó reg o  zas tąp i  w  p ro w ad zen iu  ks iąg  
k a so w y c h  kol. A dam sk i  aż do p o w ro tu  ze szpita la .  W  miejsce 
kol. P ań c za k a ,  k tó ry  z rez y g n o w a ł  z m a n d a tu  r a d n eg o  i zarazem  
z as tę p cy  s e k r e t a r z a /  w y b ra n o  kol. K ow alsk iego  Zenona .  Do 
Komisji Rewizyjnej  weszli ko ledzy :  Szym ańsk i ,  N o w ac zy k  i Ka­
miński.

W  w olnych  w n io sk ach  zabierali  głos ko ledzy :  Kamiński,  
Bomski, Sabiniewicz,  Gettłer,  P a ń c za k ,  M a tu szew sk i  i inni. Na 
poszczegó lne  z ap y tan ia  odpow iadal i  i wyjaśn ia l i  koledzy Szle­
z y n g e r  i Adamski.

N a zakończen ie  zab ra ł  głos v iceprezes  kol. Grądzie lewski 
i w  se rd ec z n y ch  s ło w ach  z w rac a ją c  się do kolegi A dam skiego ,  
złożył Mu g ra tu lac je  z okazji  10-lecia t rw a n ia  na  poste ru n k u  
p re ze sa  Oddziału Pozn ań sk ieg o ,  w rę cz a ją c  p rzy tem  piękny  dy ­
plom o f ia row any  przez  Ogó ł  Kolegów ' P oznańsk ich ,  ró w n o c ze ­
śnie życząc  długich lat  o w ocnej  p ra cy  dla Zw iązku .  N astępn ie  
kol. Grądzie lewski  w y s tąp i ł  z w niosk iem  o uchw alen ie  przez  
Ogół w y d a tk o w a n ia  pew ne j  k w o ty  n a  upom inek  dla kol. A d am ­
skiego, co też jednog łośn ie  u c h w a lo n o  nie d o p u sz c za ją c  p rzy ­
tem  do głosu Jubilata .

Kol. Sz lezynger  w  imieniu Z arząd u  C en tra lnego  złożył 
kol. A dam sk iem u g ra tu lac je  z racji sp ra w o w a n ia  m an d a tu  p re­
zesa  w  c iągu 1 0  lat, podkre ś la jąc  p rzy tem  o grom  p ra cy  jak ą  
t rze b a  było w y k o n a ć  przez ten  okres  czasu . Z w ra c a ją c  się zaś 
do  z eb ran y ch  kol. Sz lezy n g er  w y ra z i ł  Im s ło w a  uznan ia ,  że tak 
w  pięknej formie uczcili 10-lecie p ra cy  kol. A dam skiego .

N astępn ie  uczczono  25-lecie p ra cy  z a w o d o w e j  kol. Get-  
t le ra  W ła d y s ła w a ;  w  przem ów ien iu  sw em  kol. A dam ski w s k a ­
zał kol. G e t t le ra  jako  w z ó r  so l idnego  kolegi, p rzyczem  w ręczy ł  
Mu upom inek  od k o leg ó w  w  p ostac i  portfelu z d e d y k ac ją  w ra z  
z p e w n ą  k w o tą  , ,na  szczęśc ie” , co obecni przyjęli  g o rącem  i 
oklaskam i,  życząc  Jubilatowi p o w o d z en ia  na  d ru g ie  d w u d z ies to -  
pięciolecie. O dpow iedn i  dyp lom  będzie  w rę cz o n y  kol. G ettle ro-  
wi na  najbliższem W aln em  Zebraniu .

P o  zam knięciu  ob rad ,  w s z y s c y  zasiedli do w spólne j  ko ­
lacji w zn o sz ąc  to a s ty  na cześć  Z w iązku ,  Jub i la tów  i p o sz c z e ­
g ó lnych  działaczy. W  miłej i se rdecznej  a tm osfe rze  koleżeńskiej 
s p ę d z an o  kilka godzin, k tó re  na  d ługo  p o z o s ta n ą  w  pamięci.!

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale Lwowskim

W  dniu 3 m arc a  b. r. o dby ło  się w O ddziale  L w ow sk im  
D o ro czn e  W aln e  Z ebran ie  S p ra w o z d a w c z e  z n a s tęp u jąc y m  p o ­
rządk iem  dz ien n y m : 1) Z ag a je n ie ;  2) O d czy tan ie  p rotokulu
z o s ta tn ie g o  D o ro c zn e g o  W a ln eg o  Z eb ra n ia ;  3) S p ra w o z d an ie

z działalności Z arządu ,  sek re ta r ja tu ,  sk a rb n ik a  i p o śre d n ik a  p ra ­
cy;  4 )  S p ra w o z d an ie  Komisji R ew izy jne j ;  5 )  W y b o ry  Z arządu ,  
Komisji Rewizyjnej i Sąd u  H o n o ro w e g o ;  6 ) S p ra w y  O rg a n iza ­
cy jne ;  7 )  W o ln e  wnioski.
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N a w s tęp ie  p rzew o d n ic zą cy  Oddziału  kol. D u tk a  w kró t-  
kiem p rzem ów ien iu ,  k tó reg o  Z ebran i  w ys łuchali  s to jąc ,  złożył 
hołd  zm ar łem u  s e n a to ro w i  B oles ław ow i L im anow sk iem u.

Z a g a ja ją c  Z ebran ie  kol. D u tk a  w sk aza ł  na  dzis iejsze za­
danie  O rgan izacy j  R obotn iczych ,  k tó re  w  o b ecn y ch  ciężkich dla 
klasy  p racu jące j  c zasach ,  są  jed y n ą  os to ją  i o b ro n ą  p rzed  w y ­
zyskiem  ; w z y w a  za tem  w szy s tk ich  ko legów , a b y  rad ząc  na 
Z ebran iu  pamię ta li  o tem , że  ty lko  z w a r ta  O rg an izac ja  może 
nam  zap ew nić  na leży tą  obronę.

P o  o dczy tan iu  pro tokułu ,  k tó ry  p rzy ję to  bez zmian, s p ra ­
w o zd an ie  z dzia łalności Z a rz ąd u  złożył kol. D utka ,  w  k tó rem  
p rzed s taw i ł  w ażn ie jsze  m o m en ty  dzia łalności u s tę p u ją ce g o  
Z arządu .

P o  zw y c ię sk o  z ak o ń czo n y m  trzy  ty g o d n io w e m  s tra jku ,  
Z a rz ą d  z m u szo n y  to czy ć  w a lkę  z G rem ju m  P rz e m y s ło w c ó w  g ra ­
ficznych w celu n ad an ia  cech form alnych  zaw a r te j  u m o w y .

W  drug im  półroczu, na  sk u tek  s ta r a ń  Centrali  w  s p r a ­
wie  obsług i  m aszy n  l i tograf icznych i zajęciu się  tą  s p r a w ą  In­
sp e k to ra tu  P ra c y  w e  L w ow ie  z po lecen ia  M in is te rs tw a  Opieki 
Społecznej ,  Z a rz ą d  s ta ra ł  się  uzupełnić  tę  akcję.  Wiele p racy  
Z a rz ąd o w i  p rz y sp arz a ły  firmy, w k tó rych  koniecznem  było in- 
te rw en jo w an ie .  S p ra w a  u czn ió w  w  roku sp ra w o z d a w c z e m  ule­
gła  p o p ra w ie  na  naszą  korzyść .  In te rw e n io w a n o  w  sp ra w ie  z a ­
p ła ty  za  św ię ta  jak  rów nież  wiele p racy  p o św ięco n o  w  celu 
w c iągn ięc ia  do O rganizacji  nielicznej g ru p y  n iezo rg an izo w an y ch .

Z ałożono  Kronikę Oddziału  L w o w sk ieg o ,  k tórej zadaniem  
będzie  n o to w a ć  w ażn ie jsze  w y d a rze n ia  w  Oddziale  L w ow sk im  
w  czasach  obecnych ,  a  także  o d tw o rzen ia  ruchu  o rg a n iz o w a ­
nia się od  czasu  p o w s ta n ia  Oddziału  L w o w sk ieg o .  O p ra c o w a ­
nie tej historji  ro zw o ju  Oddziału  L w o w sk ie g o  p o w ie rzo n o  kol. 
W . W łodarsk iem u .

Oddział  nasz  re p re z e n to w a n y  je s t  w Radzie Z w iąz k ó w  
Z a w o d o w y c h .  W  Sądzie  P racy ,  jako  ław nicy ,  z as iad a ją  kol. kol. 
W ło d a rsk i  i Buczyński.

W  m. m aju  wz ię to  udzia ł  w  P len arn em  Pos iedzen iu  Z a ­
rząd u  C en tra ln eg o  k tó re  odbyło  się w  W a rsz a w ie .  Uczestn iczo­
no  rów nież  w  u roczys tośc i  p ięćdziesięciolecia  istnienia Organizacji  
P rzem yś lu  G ra f icznego  w e  L wowie ,  t rzydz ies to lec ia  Zw iązku  
In tro l iga to rów  i u fu n d o w an iu  s z tan d a ru  Z w iązku  Kaflarzy.

W zię to ,  w spóln ie  ze Z w iązk iem  D rukarzy ,  udział 
w  s t ra jk u  d e m o n s tra cy jn y m  z p o w o d u  p rzen o szen ia  w y d a w ­
n ic tw a  książek  szko lnych  ze L w o w a .

U rząd zo n o  t ra d y c y jn y  „ o p ła tek ” i j e d n ą  z ab a w ę  kole­
żeńską ,  k tó ry c h  o rg an iza to ram i  byli koledzy Flak i Ja rem czuk .

K ończąc  sp ra w o z d a n ie  p rz ew o d n ic zą cy  sk ła d a  podz ię ­
ko w an ie  Z arz ąd o w i  C en tra ln em u  za  rady  a  W sz y s tk im  Kolegom 
za  w sp ó łp ra cę  dla d o b r a  Z w iązku .

S p ra w o z d an ie  z s e k re ta r ja tu  złożył kol. C h o lew a  z k tó ­
rego  w ynika ,  że o d b y to  jed n o  D oroczne  Z ebran ie ,  10 W a l ­
nych  Z eb rań  N ad zw y cz a jn y c h ,  posiedzeń  Z a rz ąd u  33, oficy­
n o w y c h  3 i jed n o  posiedzen ie  Komisji  regu lam inow ej .  W y ­
s łano  lis tów 94, o t r zy m an o  92, te le g ra m ó w  3, ro z m ó w  telefo­
nicznych z C en tra lą  6 .

N astępn ie  sp ra w o z d a n ie  K asow e  przedłożył  kol. s k a rb ­
nik S te fanow sk i .  Po  dyskusji ,  k tó ra  była  dla u s tę p u ją ce g o  Z a ­
rząd u  b a rd zo  p rzy ch y ln a  kol. Iwanicki w  imieniu Komisji Re­
wizyjnej  po s taw ił  w n io sek  o udzielenie a b so lu to r ju m  u s tę p u ­
jąc em u  Z arządow i.  W n io sek  ten  zos ta ł  jednogłośn ie  u c h w a ­
lony.

P rzed  w y b o ra m i  do W ład z  Oddziału,  d o k o n an o  w y b o ru  
Komisji Matki,  poczem  p rz ew o d n ic zą cy  zarządził  k ró tką  
p rzerw ę .

Po  p rzerw ie  Komisja  M a tk a  p rzed s taw i ła  lis tę p ro p o n o ­
w a n e g o  przez  siebie Z a rz ąd u  w  składzie  n a s tę p u ją c y m :  prezes ;  
kol. D utka ,  v .-p rezes ;  kol. M ikesa ,  sek re ta rz ;  kol. C holew a,  
sk a rb n ik ;  kol. S te fanow ski ,  p o śre d n ik  p ra c y ;  kol. W ojtk iew icz .  
Kom isja  R ew izy jna  ko ledzy:  Iwanicki, Mikosiński,  Bogucki
i M ićkowski.  S ąd  H o n o ro w y  koledzy :  W łodarsk i ,  K o c h an o w ­
ski, B orzem sk i  i Ja rem czuk .

Listę  p o w y ż sz ą  W aln e  Z ebran ie  jednog łośn ie  uchwaliło.
Kol. D utka ,  dziękując  za  zaufan ie  w y k a z a n e  przez  po ­

n o w n y  w ybór ,  w z y w a  w szy s tk ich  k o leg ó w  do w sp ó łp racy .
W  w olnych  w n io sk ach  o m aw ian o  sp ra w ę  d o ty cz ąc ą  

„Książnicy  A tlas” , co do k tórej u c h w alo n o  porozum ieć  się ze 
Z w iązk iem  D ruka rzy  i u c h w alo n o  o d p o w ied n ią  rezolucję.

N astępn ie  u c h w alo n o  u k a rać  n ieobecnych  i n ieusp ra ­
w ied liw ionych  k a rą  w  w ysokośc i  pół wkładki  członkowskie j.

P o  w y cze rp an iu  p o rząd k u  dz iennego  p rz ew o d n ic zą cy  
z am knął  zebran ie  o g. 16-ej.

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale Łódzkim

W  dniu 3 m a rc a  o d by ło  się Roczne  W alne  Z ebran ie  
c z łonków  Oddziału Ł ódzk iego  w  obecności  d e leg a ta  Z arząd u  
C e n tra ln eg o  kol. St. S z łezy n g era  z n a s tęp u jąc y m  porządkiem  
dz ien n y m : 1) Z ag a jen ie  i odczy tan ie  p ro toku łu  z pop rzed n ieg o  
R oczn eg o  Z eb ra n ia ;  2 )  S p ra w o z d an ie  s e k re ta r ja tu ;  3) S p ra ­
w o zd an ie  k a so w e ;  4) S p ra w o z d an ie  p o ś re d n ic tw a  p ra cy ;  
5)  S p ra w o z d an ie  Komisji D o c h o d ó w  N ies ta łych ;  6 ) S p ra w o z ­
danie  Komisji R ew izy jne j ;  7) W y b ó r  Z a rz ąd u  i Komisji Rewi­
zy jne j ;  8 ) W olne  wnioski.

Z ebran ie  zaga ił  p re z e s  kol. A. Krom er,  w i ta jąc  w se r ­
d eczn y ch  s ło w ach  de leg a ta  Z arz ąd u  C e n tra ln eg o  i w szy s tk ich  
zeb ran y ch .  Dalej w  kró tk iem  p rzem ów ien iu  zo b raz o w a ł  dzia­
łalność u s tę p u ją ce g o  Z arz ąd u  p o d k re ś la jąc  dążen ie  Z arząd u  do 
u re g u lo w an ia  a n o rm a ln y ch  s to s u n k ó w  w  przem yśle  l itograficz­
nym  na  terenie  Łodzi przez  zaw a rc ie  u m o w y  zb iorow ej.  Z róż­
nych w z g lęd ó w  sp ra w ę  tę  od ro czo n o  do odpow iednie jsze j  
chwili.

N astępn ie  kol. Sz lezynger ,  dzięku jąc  za  p ow itan ie  ró w ­
nocześn ie  w  imieniu Z a rz ąd u  C en tra ln eg o  p ow ita ł  Z eb ra n y ch ,

poczem  w  p rzem ów ien iu  sw em  sc h a ra k te ry z o w a ł  e tap y  p ra cy  
z w iązk o w e j  w  Oddziale  Łódzkim , w z y w a ją c  nadal  do  so l idar­
nej i w y t rw a łe j  p ra cy  Z w iązk o w e j,  p rz y p o m in a ją c  jed n o c ze ­
śnie o p o w a żn e j  roli Z w iązk ó w  Z a w o d o w y c h  ja k ą  o d g ry w a ją  
w  życiu robo tn iczem .

Przed  p rzystąp ien iem  do p o rz ąd k u  d z ie n n eg o  ob rad  od­
d ano  cześć  p rzez  p o w s ta n ie  pamięci zm ar łych :  sen a to ro w i  ś. p.
B. L im an o w sk iem u  bo jo w n ik o w i ludu p ra c u ją c e g o  i ś. p. kol. 
W. Denelowi jed n em u  z założycieli Łódzkiej  O rgan izacji  Lito­
g ra fó w  jub ila tow i Z w iązku ,  k tó ry  był członkiem p ie rw szeg o  
Z arz ąd u  p rzed  30 laty ,  p o d ó w c z a s  nie legalnie istnie jącej n a sze j  
Organizacji .

Po  o dczy tan iu  p ro tokułu  z p o p rzed n ieg o  R ocznego  W al­
n ego  Z ebran ia ,  k tó ry  zos ta ł  p rz y ję ty  bez  zmian, kol.  T ru sz k ie -  
wicz  od czy ta ł  sp ra w o z d an ie  z  s e k re ta r ia tu  z k tó reg o  w ynika ło ,  
że w o k re s ie  sp ra w o z d a w c z y m  o d b y to  30 posiedzeń  Z a rz ąd u ,  
8  W a ln y ch  Z eb ra ń  n a d zw y c z a jn y ch ,  l is tów o t r zy m an o  34  i 11 
O kóln ików  z C entra l i ;  w y s ła n o  n a to m ias t  56 l is tów, w  tem  kil­
ka  l is tów do U rzęd ó w  i Korporacji  P rz e m y s ło w có w .  N ad to  w y ­
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d ru k o w a n o  sp ec ja ln y  apel do k o leg ó w  z rzeszonych  i nie zrze­
szo n y ch  w  sp raw ie  do tyczące j  u m o w y  zb iorow ej.

Kol. Kantorowie® złożył sp ra w o z d an ie  k a so w e ,  k tó re  s u ­
m ą  o b ro tó w  jako  rów nież  sa ld a  nie wiele  się  różniło od  zeszło­
ro c zn e g o  s tanu  kasy .

Po ś red n ik  P ra c y  kol. S zy k s ta n s  p rz ed s ta w i ł  s tan  bezro ­
boc ia  w  p o szczeg ó ln y ch  m iesiącach  roku  o p e racy jn eg o .

N as tęp n ie  w  imieniu Komisji D o c h o d ó w  Niestałych kol. 
W arch u lsk i  b a rw n ie  i ze s w a d ą  wygłosi ł  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ­
łalności Komisji,  podkreś la jąc ,  że u rządzen ie  różnych  
koleżeńskich  im prez  p rzy czy n ia  się  do  zac ieśn ian ia  w ę z łó w  ko­
leżeńskich, a  p rzy  po p a rc iu  Ogółu  m oże  d a ć  n a w e t  p o w a ż n e  
p lusy  kaso w e .

S p ra w o z d an ie  z p rzeb iegu  p rac  Komisji Rewizyjnej zło­
żył  kol. Borysiewicz ,  o św iad cza jąc ,  że po  p rz ep ro w a d z en iu  re­
wizji  k s ią g  k a so w y c h ,  Kom isja  R ew izy jna  s tw ie rdz i ła  zg o d n o ść  
w  p o zy c jac h  p rzy ch o d u  i ro zch o d u  z d o k u m en tam i kasow em i,  
w y r a ż a  rów nież  w  imieniu Komisji  uznan ie  dla kol. sk a rb n ik a  
za  d o k ładne  p ro w a d ze n ie  ksiąg .

W  dyskusji  nad  sp ra w o z d an ie m  działalności Z arząd u  za ­
brał  glos kol. Sz lezy n g er  i w d luższem  przem ów ien iu  analizow ał 
po szczegó lne  f rag m e n ty  Sp ra w o z d an ia ,  podkre ś la jąc  d o b rą  go­
sp o d a rk ę  p rzy  ró w n o czesn e j  w y d a jn e j  p ra c y  o rgan iza torsk ie j  
u s tę p u ją c e g o  Z arządu ,  czego  d o w o d e m  je s t  zn ac zn y  p rz y ro s t  
cz łonków  w  Oddziale  Łódzkim . Z uznan iem  m ów i o działalno­
ści Komisji D o c h o d ó w  Niestałych, k tó ra  w y w ią za ła  się  z zad a ­
nia,  p rz y n o sz ą c  n a w e t  m ały  zysk  dla k a sy  Z w iązkow ej.

Z kolei zab ra ł  głos kol. Borysiewicz ,  p o tw ie rd z a ją c  stó­
w a  p rz ed m ó w c y ,  p rz y ta c z a  sz e re g  p o ró w n a ń  z c z a só w  minio­
nych  i o b ecn y ch  Łódzkiej Organizacji ,  o m a w ia  najb l iższe  za ­
dan ia  O rgan izac j i  s tw ie rd za ją c  p rzy tem ,  że p r a c a  u s tę p u ją ce g o  
Z a rz ąd u  by ła  in ten sy w n a .  Kończąc  sw e  przem ów ien ie  kol.  Bo­

rysiewicz  zg ła sza  w n iosek  o udzielenie a h so lu to r jum  u s tę p u ją ­
cemu Z arządow i.  W n io sek  zosta ł  jednogłośn ie  p rzy ję ty .

Po  w y b ra n iu  Komisji Matki,  p rzew o d n ic zą cy  zarządzi! 
1 0  m in u to w ą  przerw ę .

Po przerw ie  p rzy s tąp io n o  do w y b o ró w  Z arz ąd u  za  po­
m o cą  ta jn e g o  g lo so w an ia  w  w yn iku  k tó reg o  do Z arz ąd u  weszli 
koledzy :  Borysiewicz,  D o b ro w ald ,  K antorowicz ,  Blaszczyk
i Riicker.

Do Komisji Rewizyjnej  w y b ra n o  kol. kol.: U la tow sk iego ,  
S z ta n g e w a ld a  i W d o w iak a .

Do Komisji D o c h o d ó w  N ies ta łych  weszli  kol. kol.:  W a r ­
chulski,  W d o w iak ,  P ie trzyk, P rzep ió rkow sk i  i S z tan g ew a ld .

W  w o lnych  w nio sk ach  kol. Sz lezy n g er  zwrócił  u w a g ę  na 
szczup łość  lokalu Oddziału  w s k u te k  czego  u tru d n ia  się  rozwój 
O rganizacji  Łódzkiej.  U chw a lono  aby  p rzysz ły  Z a rz ąd  dążył do 
zm iany  na  o d pow iedn ie jszy  lokal.

Kol. G n a t t  w y s tąp i ł  z w niosk iem  założenia  bibljoteki p rzy  
Oddziale  Łódzkim. Po  dyskus ji  u z n an o  sp ra w ę  założen ia  bibljo­
teki za  nieaktualną.

Kol. S z ta n g e w a ld  p o d a je  sz e re g  w n io sk ó w  d o ty cz ąc y c h  
Komisji D o c h o d ó w  Niestałych.

N astępn ie  kol. K antorow icz  zwrócił  się z apelem  do Z e ­
b ra n y c h  a b y  regu la rn ie  wpłacali  wkładki.

Po  w y cze rp an iu  p o rząd k u  dz iennego,  p rzew o d n iczący  
kol. Kromer,  dz iękując  d e lega tow i  Z arz ąd u  C en tra lnego  kol. 
Sz lezyngerow i  ja k  rów nież  w szy s tk im  kolegom  za udział 
w  ob rad ach ,  poczem  okrzykiem  na  cześć  Zw iązku  Zebran ie  
zakoń czo n o  o g. 15-ej.

N o w o w y b ra n y  Z a rz ąd  u k o n s ty tu o w a ł  się jak  n a s tęp u je :  
p rezes ;  kol. B orysiew icz  Feliks,  v .-p rezes ;  D o b ro w a ld  Henryk, 
se k re ta rz ;  kol. B laszczyk  Henryk, sk a rb n ik ;  K an to row icz  Zy­
g m unt,  pośrednik  p racy ;  kol. Riicker S tan is ław .

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

W  dniu 5 styc/znia b. r. zmar ł po dłuższej choro­
bie ś. p. Filip Mierzejewski,  p rzeżywszy lat 60.

Zmar ły  był j ednym z ostatnich żyjących założycieli 
Bezpar tyjnego  Związku Litografów i w  początkach  ist­
nienia tej Organizacj i  przez kilka lat sprawował  m anda t  
sekreta rza.

Ś. p. F. Mierzejewski był człowiekiem o krysz ta ­
łowym charakterze,  nieposzlakowanej  uczciwości i bez ­
stronności.

W  roku 1910, nabywszy  mały zakład li tograficzny 
po f. W.  Ot to w którym uprzednio pracował,  wystąpi ł  
formalnie z naszego Związku,  lecz tyiko formalnie,  gdyż 
do  zgonu nie przestawał  się interesować sprawami  
Związkowemt , nie taił zadowolenia,  widząc  coraz b a r ­

dziej rozwi ja jącą  się i sprawniej  dz ia ła jącą  Organizację,  
dla której wiele serca i p racy  poświęcił,  pozostając  na- 
zaw-sze Jej przyjacielem.

Chętnie też uczęszczał  na zebran ia  towarzyskie,  
u rządzane  przez Związek i dobrze  się czuł w gromadzie  
Związkowej.

Na  Walnem Zebraniu w r. 1910, w  uznaniu zasług 
nadano  Mu tytuł Członka Honorowego Związku z któ­
rego był dumny do chwil ostatnich.

W pogrzebie wzięło udział  wielu kolegów z który­
mi współpracował  w Organizacj i ,  a także przedstawiciele 
Związku,  of ia rowując Mu wieniec w uznaniu zasług za­
łożycielskich.

Cześć Jego pamięci.

O D  R E D A K C J I : W  następnym  numerze naszego Organu Z w iązkow ego , k tóry  ukaże  się w połowie maja
r. b., będą zam ieszczone  spraw ozdania  z  odbytych  W alnych  Zebrań S p raw ozdaw czych  z  O d d z ia łó w : W a r­
szaw skiego , K rakow sk iego  i B ydgosk iego .

Numer pojed yn czy—gr. 50. Prenumerata kwartalna—zl. 1 gr. 20. Ceny og łoszeń  za tekstem: cała strona—zl. 120, połów ka— zl. 70
ćwiartka—zl. 40, ósem ka—zl 25.

W y d a w c a :  Związek  Li tografów,  Chemigrafów i Pokr ewnych  Z a w o d ó w  w Polsce.

R edaktor odpow iedz ia lny : Bronisław Kosierkiewicz z a k t .  G ra f .  „ n a s z a  d r u k a r n i a - ,  w a r s z a w a  s i e n n a  15


